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TENCZYNEK

ODZIE NASZE 16.000...?
Nie m ożem y związać końca z końcem , bo — jak  

wyliczyła Administracja nasza — P. T. Czytelnicy 
i  Kolporterzy zalegają z bagatelną sumą  — 16 tysięcy 
złotych. Przypomnienia i upomnienia, nalegania i ur- 
gensy pomogły tylko częściowo.

Co dalej?
Z  wielkim sm utkiem  i protestem, bezsilnyn jednak 

wobec wymowy cyfr, zmuszona jes t Redakcja p rzy ­
stać na skasowanie dwu kartek „Dzwonu Niedzielnego" 
na przeciąg miesiąca sierpnia. Administracja m usi 
odetchnąć nieco, bo ugina się pod ciężarem płatności, 
zaoszczędzić nieco na druku i papierze.

Ale pomyślcie, Kochani Czytelnicy, ze od Was za­
leży, aby „Dzwon Niedzielny“ nietylko przetrwał, ale 
i wrócił do norm y , a/6o nawet się pow iększył! Oto 
trzeba poprzeć go przez jednanie mu prenumeratorów. 
Im  wiecej czytelników , tem taniej wypada egzemplarz 
czasopisma, 60 w cenie pierwszego tysiąca mieści się 
należytość za druk , papier i m aszynę , p rzy  następ­
nych tysiącach liczy się tylko za papier i maszynę.

A jak jeszcze można poprzeć wydawnictwo?
Niech na to odpowie list, k tóryśm y otrzymali 

w przeddzień dyktatu Administracji:
3 b. m. odbyło się zebranie Rady Parafjalnej i zelatorów 

Różańca św. w domu parafjalnym w Płokach. Referat o świę­
ceniu niedzieli wygłosił ks. Rapacz, drugi referat o zadaniu 
zelatorów wygłosił p. Kasprzyk Klemens. Następnie odbyła się 

d y s k u s j a  n a d  p o p a r c ie m  d o b r e j  k a t o l i c k ie j  
p r a s y  a  z w ła s z c z a  „ D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " .

Równocześnie Rada Parafjalna uchwaliła wysłać na t. zw. 
fu n d u s z  p r a s o w y  z nadwyżki z roku 1931 w akcji chary­
tatywnej 20 zł z wezwaniem wszystkich Rad parafialnych 
dekanatu Nowogórskiego, by nie pozostały głuche na we­
zwanie do poparcia kochanego „Dzwonu Niedzielnego.

20 z ł  ju ż  o trzym aliśm y . vBóg zapłać" za tę ofiarę 
i zatroskanie się o los naszego tygodnika.

To nas napawa nadzieją, że jednak przetrw am y  
kryzys  zwycięsko i wrócimy do poprzednich rozmia­
rów i jeszcze odbijemy sobie z nawiązką dzisiejszą  
— redukcję. 1
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W czyjej to jednak m ocy?
W  Waszej, Kochani Czytelnicy!
A do tych, którzy jeszcze zalegają z wypłatą, wo­

łamy: redde, quod debes, oddaj, coś winien, — choćby 
ratamiy ale zacznijcie wpłacać, — nie zwlekając.

R e d a k c j a

1 Z konieczności musimy ścieśnić dział „Z życia naszych pa- 
rafij" i ograniczać się do streszczeń i obcięć długich korespon-

dencyj. Prosimy więc o krótkie i treściwe sprawozdania z życia 
naszych parafij. Także i z umieszczaniem fotografii grupowych 
musimy być oszczędniejsi, chyba że pragnący umieścić fotografję 
zakupią sobie kliszę drukarską (7—15 zł); coprawda klisza taka 
może się im przydać, bo mogą kazać z nich poczynić na kart­
kach odbitki i wysyłać do znajomych na święta, uroczystości i t. p.

N a  fu n d u s z  p r a s o w y .
Henryka Stec, Tuchów zł 1*— Edmund Szamota, Libiąż Mały 

zł 1*— X. Leonard Skwarczewski, Bieżanów zł 5*— Ks. Józef 
Leja, Maków Podhal. zł 10*—.

Szlachetnym Ofiarodawcom z serca „Bóg zapłać”.

NA NIEDZIELĘ XI PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH
E w a n g e l j a .  (Mar. VII, 31—37):

Onego czasu: W yszedłszy Jezus z  granic Tyru , 
przyszed ł p rzez Sydon do morza Galilejskiego, środ­
kiem granic Dekapolskich. I  przyw iedli mu głuchego 
i niemego, a prosili go, aby na niego rękę w łożył. 
A wziąwszy go na stronę od rzeszy, wpuścił palce 
swoje w uszy jego: a splunąwszy , dotknął języka je­
go: a wejrzawszy w niebo, westchnął, i rzekł mu: 
Effetah, to je s t otwórz się. I  wnet otworzyły się uszy  
jego, i rozwiązała się związka języka jego, i mówił 
dobrze. I  rozkazał im, aby nikomu nie opowiadali. 
Ale im on więcej zakazywał, tem daleko więcej roz­
sławiali: i tem bardziej się dziwowali, mówiąc: Dobrze 
wszystko uczynił: i głuchym uczynił, ze słyszą, i nie­
m ym , ze mówią .

** *
Dzisiaj podamy w tłumaczeniu ks. Karyłowskiego 

znaną powszechnie antyfonę „Salve Regina” i hymn 
kościelny na uroczystość św. Jana Chrzciciela.

S a lv e  R e g in a .
Litości Matko, witaj Królowo,

Życie, nadziejo grzesznych jedyna:
Do Ciebie ślemy błagania słowo,

Wygnańcy Ewy: Salve Regina.
Do Ciebie, Matko, tęsknie wzdychamy,

My, których płaczu więzi dolina,
Sieroty zdała od rajskiej bramy,

Łzy rzewne lejąc. Salve Regina.
Na lud swój obróć litosne oczy,

Co pod brzemieniem nędz się ugina,
Niech twej opieki płaszcz nas otoczy,

Patronko nasza. Salve Regina.
Dziewico tkliwa, błagamy Ciebie:

Jezusa, Twego błogiego Syna,
Po tem wygnaniu okaż nam w niebie,

Maryjo Panno. Salve Regina.

A n tr a  d e s e r t i . . .
W lat wiośnie głuche nawiedzasz jaskinie,

Gwar rojnych zebrań rzucając światowy,
By lekkiej nawet nie podlegać winie,

Opacznej mowy.
Wielbłąda pilśnią przyodzian szarawą,

Ze skóry owczej pas nosisz od młodu, 
Napojem — woda, szarańcza — twą strawą

I plaster miodu.

Prorocy inni, w przyszłe patrząc lata,
Brzask zorzy słowy głosili wieszczemi,

Ty — palcem Jagnię, gładzące grzech świata,
Wskazujesz ziemi.

Nikt z ludzi w świata rozległym obszarze, 
Świętego sławą nie przewyższył Jana, 

Któremu ochrzcić Tego, co grzech maże,
Moc była dana.

Bądź Ojcu z Synem pokłon w każdej porze,
I Tobie niechaj wieczystej pieśń chwały, 

Współistny Duchu, jeden z Nimi Boże,
Świat niesie cały.

K a le n d a r z  ty g o d n io w y .
3 i lipca. Niedziela XI po Zesłaniu Ducha Świętego. Św. Ignacego 

wyznawcy.
1 sierpnia Poniedziałek. Św. Piotra Apostoła wokowrach. Śś. Braci

Machabejczyków wraz z matką męczenników.
2 „ Wtorek. Św. Alfonsa Marji z Ligorio biskupa wyznaw­

cy i Doktora Kościoła. Św. Stefana I. papieża męczen.
3 „ Środa Znalezienie ciała św. Szczepana pierwszego męęz.
4 „ Czwartek. Św. Dominika wyznawcy.
5 „ Piątek. Matki Boskiej Śnieżnej.
6 „ Sobola. Przemienienie Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Śś. Ksystusa II papieża, Felicissimusa i Agapita mm.

W  C Z E M  R A D O Ś Ć ?
*

Przeznaczeniem człowieka na ziemi jest praca 
i cierpienie. Po grzechu pierwszych rodziców P. Bóg 
zapowiedział Adamowi, że w pocie czoła będzie pra­
cował na kawałek chleba, dlatego też wielu widzi 
w pracy przekleństwo i srogi krzyż. Praca i radość 
niegdyś stanowiły jedno, — przekleństwo grzechu je 
rozdzieliło i dodało do pracy pot i zmęczenie. Zba­
wiciel, wziąwszy pracę do rąk, przywrócił jej dawną 
cześć i zaślubił z radością w swoim nazaretańskim 
warsztacie. Trzeba się więc pozbyć uprzedzenia co 
do pracy i cenić zarówno pracę swoją jak i cudzą.

Jakie znaczenie ma praca dla szczęścia, łatwo 
poznać gdy się zajrzy do domu ludzi leniwych. Brud, 
kłótnie, sprzeczki, płacz, nędza. Do takiego domu 
radość nie zawita. Pewien autor mówi:

„Pilny musi tylko z jednym djabłem wojować: 
z lenistwem; leniwy zaś, ze wszystkimi, bo na próż­
nującego szatan nasyła różne pokusy.

Zeby praca sprawiła radość, trzeba pracować na 
chwałę Boga, bo każda praca ma taki sens, jaki jej 
nada pracujący. Jeżeli pracuje kto w dobrej intencji, 
a nie z musu, to o nim można powiedzieć, że się 
podwójnie modli. Taka praca nietylko daje chleb, ale 
i skarbi zasługi na żywot wieczny. Trzeba nie wi­
dzieć w niej przekleństwa, tylko testament naszego 
Odkupiciela, który w dążeniu do doskonałości wska­
zał nam: „Ora et labora* — czyli módl się i pracuj. 
A z pracy spłynie na nas błogosławieństwo, bo pracę 
Syn Boży jako Człowiek ukochał i uświęcił.

Choć praca bardzo często brata się z cierpieniem, 
to mimo to, a właściwie dlatego, czuje człowiek wielką
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radość i zadowolenie po spełnienia obowiązku, po jej 
ukończeniu. Już to Bóg tak zrządził, że radość i przy­
jemność idą w parze z obowiązkiem i naodwrót.

Ludzie sądzą n. p., że do szczęścia potrzeba bar­
dzo dużo pieniędzy, bardzo wiele ziemi, bardzo wiele 
urozmaicenia, bardzo wiele wygód i t. d. I tak nie­
jedna z nas marzy, że do szczęścia jej potrzeba n. p. 
wyjazdu gdzieś daleko, wygrać los..., a niedoceniamy 
i lekceważymy te małe radości, które płyną ze su­
miennego spełniania swoich zadań. Całkiem śmiało 
można zastosować do nas te słowa Asnyka:
Siedzi ptaszek na drzewie 
I ludziom się dziwuje,
Że najmędrszy z nich nie wie, 
Gdzie się szczęście znajduje.

Bo szukają dokoła,
Tam, gdzie nigdy nie bywa, 
Pot im leje się z czoła 
Cierń im stopy rozrywa.

Trwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale,
Tylko w piersi swej własnej 
Nie szukają go wcale.

W nienawiści i kłótni 
Wydzierają coś sobie,
Aż zmęczeni i smutni 
Idą przespać się w grobie.

I tak wszędzie można być szczęśliwym, a conaj- 
mniej zadowolonym, tylko nie trzeba wymagać od 
życia jakiś nadzwyczajności, które się zwykle nie 
spełniają, a pozostawiają po sobie gorycz. Bo człowiek 
będzie i musi być coraz to szczęśliwszy, im mniej po­
trzebuje, im skromniejsze są jego życzenia, im mniej 
od życia wymaga.

Św. Ignacy Loyola w swoich ćwiczeniach du­
chownych wypowiada zdanie, że Bóg nam daje tyle 
dóbr na ziemi nie dlatego, abyśmy ich używali, ale 
abyśmy, wyrzekając się ich, wznieśli się na wyżyny 
doskonałości.

Za człowieka szczęśliwego należy uważać takiego, 
który nauczył się tak bez wszystkiego obchodzić, że 
mu jest obojętne, czy co ma, czy nie; zarówno jest 
Bogu wdzięczny, gdy je otrzymuje, jak też nie smuci

g^y mu je ręka Boska odbiera. Trzeba się starać 
o to, abyśmy my sami sobą rządzili, a nie jakieś oko­
liczności. Niektóre czują się chore, gdy nie są dość 
modnie ubrane, nie mogą się modlić, gdy im ktoś 
w kościele zajął zwykłe miejsce; ci są znów nie­
szczęśliwi, gdy obiad niesmaczny, kawa nicdość go­
rąca, lub gdy im ktoś przeszkodzi wyjść na prze­
chadzkę. Słowem na każdej drodze spotykają — lwa, 
którego sami sobie wyimaginują.

Niema zaś większej radości, jak dostarczanie dru­
gim radości.

Co to jest szczęście?
Innych szczęśliwymi czynić!
Co to jest radość?
Innym radość sprawiać!
Ach, gdyby ludzie takiemi się kierowali zasadami, 

raj byłby na ziemi. Ale zacznijmy najpierw od swoich 
najbliższych, — od swojej rodziny Później należy za­
siewać radość przez współczucie w tych sercach, które 
jej najbardziej potrzebują. A więc wnosić radość do 
pokoju chorych i cierpiących, pracować nad przygo­
towaniem radości, ale bezalkoholowych, bez podniet 
sztucznych. Tym, którzy do nas uciekają się o po­
moc, a jej naprawdę potrzebują, starać się nędzy ich 
nie czynić większą przez wymówki, ale do wsparcia 
dodać dobre słowo. Do tego nie potrzeba ani bogactwa, 
ani nauki — tylko dobrego i współczującego serca. 
Dobroć ma magiczny wpływ na serca ludzkie, — a czego 
się dobrocią nie dokona, tam i kary na nic. Zdarza 
się często, że ci ludzie, którym się dobrze powodzi, 
którzy nie wiedzą, co to bieda i boleść, przechodzą 
obok takich nieszczęśliwych obojętnie, — przeciwnie 
ci, których dotknęła ręka Boska i sami w swem życiu

dużo cierpieli, idą między cierpiących ze słowami po­
ciechy na ustach i z przyjaźnią w sercu.

Mówią ludzie o przyjaźni, że wtedy przyszła na 
ziemię, gdy ujrzała pierwszego cierpiącego człowieka, 
by mu dopomagać w dźwiganiu brzemienia życia.

Chcesz więc być szczęśliwym, nie narzekaj na 
krzyże i pracę, bo i z cierpienia płyną zdroie pocie­
chy, kochaj przyrodę, szukaj rozrywki w dobrej 
książce, od życia nie wymagaj dużo, bo życie nie 
jest tak twarde ani kamieniste, żeby choć po kwiatku 
radości codziennie nie wydało. Szanuj pracę i pa­
miętaj, że największem szczęściem: — drugim nieść 
szczęście i radość._______________ M. K ......anka.

T E N C Z Y N E K .
(Do ilustracji tytułowej).

Warowny zamek wzniósł w r. 1319 wojewoda 
sandomierski Nawój z Przegini, herbu Topór. Po je ­
go śmierci Tęczyn, bo tak nazywał się zamek, prze­
szedł na syna, który wraz z rodziną przyjął od no­
wej siedziby imię Tęczyński. * W ciągu wieków przez 
komnaty zamkowe Tęczyna przesunęło się niemało 
postaci wielkich i sławnych. Stąd wywodzi swój ród 
Wacław z Tęczyna, doradca Kazimierza Wielkiego, 
któremu król polecał często budowę miast obron­
nych i grodów warownych. Jak potężnym był ród 
panów na Tenczynku, świadczyjMowodnie projektowa­
ne małżeństwo wojewody bełzkiego Jana Tęczyń- 
skiego z królewną szwedzką Cecylją, niedoszłe do 
skutku z powodu śmierci Tęczyńskiego. Jemu to 
wielki poeta Jan Kochanowski poświęcił wiersz na­
stępujące z treści:

Wiodłeś swój ród wysoki z domu Tęczyńskiego, 
Skąd ustawicznie jako z konia trojańskiego,
Jeden po drugim wielcy ludzie wychodzili,
Którzy doma i w polu godni w Polsce byli.

Inny znowu Jan Tęczyński, kasztelan wojnicki, 
był tym, który dopędził na granicy aląska, uciekają­
cego z Polski, króla Henryka Walezego i nakłaniał 
go napróżno do powrotu. On też na miejscu zamku 
starego wybudował nowy, którego ruiny doczekały 
naszych czasów.

Zamek tenczyński zaliczany był do rzędu więk­
szych fortec, leżących w najbliższej okolicy Krakowa.

W jego podziemiach osadzono po pogromie Krzy­
żaków pod Grunwaldem w r. 1410 część zabranych 
w niewolę jeńców. Do jego murów szturmowali w r. 
1655 Szwedzi. Od czasu zajęcia zamku przez nich za­
czął on coraz bardziej pustoszeć. Brakło mu troskli­
wej opieki, gdy ród Tęczyński wygasł w owym cza­
sie w linji męskiej, a rodzinne ich gniazdo przeszło 
na córkę ostatniego z Tęczyńskich, Izabellę.

Dzisiaj piękna góra Tenczyńska dźwiga na swych 
barkach już tylko zamkowe zwaliska. Ząb czasu wy­
szczerbił mury; w resztkach baszt i komnat rozgo­
ściły się dzikie zielska i krzewy, zajmując miejsce 
dawnych dziedziców. Wokoło pustka, smutek i gro­
bowa cisza, przerywana od czasu do czasu szumem jo­
dłowego lasu, który do ruin przylega.

Piękny widok, roztaczający się u stóp ruin, nie­
zakłócony hałasem pobliskiego Krakowa, ściąga do 
Tenczynka rzesze mieszczan, którzy przybywszy ko­
leją do Krzeszowic, udają się stamtąd spacerem do 
pobliskich ruin. (&k.)

* Do dziś piszemy „Tenczynek*, choć przecież „Tęczyński* 
(ob. Historja Polski, wyd. Akademji Umiej.).
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F I J
A n d ry c h ó w .

W pierwszych dniach lipca tutejszy prefekt szkoły żeńskiej 
X kan. Stanisław Kluska obchodził srebrny jubileusz swego ka­
płaństwa. X. Jubilat spędził 3 lata jako wikarjusz w Choczni, a 22 lat 
w naszem mieście, swoją cichą i mrówczą pracą, ale bardzo owocną 
i zapisał się w sercach andrychowskich parafjan złotemi zgłoska­
mi. Nie poprzestał X. Jubilat na nauczaniu dziatwy, ale nie mniej 
zajmował się sprawami organizacyjno - społecznemi, pomimo 
wątłego zdrowia. Rozumiejąc potrzebę domu, gdzieby się mogły 
chrześcijańskie stowarzyszenia zbierać i organizować, w 1919 
roku zakupił w dalszem położeniu plac pod budowę katolickie­
go domu, a w 1925 roku jego staraniem wybudowano Dom Ka­
tolicki, który daje wygodne pomieszczenie dla zrzeszeń katolic­
kich i organizacyj; zawodowy związek chrześcijańskich robotni 
ków, katolickie stowarzyszenie pracownic fabrycznych „Oświata 
i Praca”, polskie stowarzyszenie katolickiej młodzieży męskiej, 
polskie towarzystwo misyjne pod wezwaniem świętych Pańskich 
Cyryla i Metodego i wreszcie Sodalicja Marjańska uczniów szkół 
średnich tutejszego okręgu. Zacny X. Jubilat od 1917 do 1925 r. 
był patronem stowarzyszenia „Oświata i praca”. X. Jubilat zaj­
muje się również bardzo gorliwie bezdomnemi sierotami w tutej­
szej Ochronce, a przez 18 lat piastuje godność radnego miasta 
Andrychowa. To też na wielki dzień Jego jubileuszu cała pa­
rafja złożyła mu życzenia. Wład. Fiema.

C h o c zn fa .
W czasie szalejącej 

burzy w Choczni k.
Wadowic w dniul5 go 
lipca br. piorun zabił 
nauczyciela szkoły po­
wszechnej śp. Wincen­
tego Talagę, lat36 oraz 
jego córkę,Stanisławę, 
lat 13.

Zmarły brał zawsze 
udział w pracy S to ­
w a r z y s z e ń  Katolic­
kich i cieszył się wiel­
kim szacunkiem i po­
pularnością wśród ko­
legów i ludności,to też 
śmierć Jego tragiczna 
wywarła wielkie wra­
żenie i smutek nie- 
tylko wśród jego ro­
dziny, ale także i 
wśród miejscowego i sąsiedniego nauczycielstwa oraz całej miej­
scowej i okolicznej ludności. Cześć Jego pamięci! Jof.

L ip n ic a  W ie lk a  n a  O ra w ie .
Nasz ukochany proboszcz ks. kanonik Karol Machay obcho­

dził jubileusz 25-go letniego kapłaństwa. Przyjechali koledzy ka­
płani, panowie, zajmujący świeckie stanowiska, zeszła się lud­
ność. — Miało się wszystko odbyć bardzo cicho, lecz inaczej się 
stało.

Już w wigilję uroczystości przybrano w zieleń kościół, cho­
dniki, prowTadzące do kościoła, ołtarze, ławki... Nie było wtedy 
święta, ludność jednak ten dzień święciła. Uroczyste nabożeń­
stwa odbyło się o godzinie jedenastej. Bardzo rzewnym był mo­
ment, kiedy jubilata prowadzili do ołtarza jego koledzy, ks. Stań­
ko proboszcz w Lubowli na Spiszu i ks. Polaćik proboszcz 
w Bobrowie po Czeskiej stronie. Manuduktorem był ks. dziekan 
Andraszowski z Frydmana. Podniosłe kazanie wygłosił ks. dr. 
Michał Kordel z Krakowa. ŚpiewTał chór mieszany pod kierow­
nictwem p. Emila Miki, kierownika szkoły.

Z poza granicy też przybyło wiele ludzi: z Czechosłowacji 
ks. Andrzej Marchewka, dziekan w Rabczy na południowych 
stokach Babiej Góry; p. Wendelin Machay, dyrektor Państw. 
Sem. Męskiego w Modrzę obok Bratislavy; p. M. Vierćek, dyrek­
tor gimn. w Prievidzy z żoną i z dziećmi; p. Arpad Polaćik, 
burmistrz miasta, Tvrdośin z matką.

Ks. K. Machay jest rodzonym bratem znanego działacza spi­
sko orawskiego, ks. Ferdynanda Machayaijego siostry Józefiny. 
Podczas plebiscytu i jego zabrano i uwięziono za popieranie 
sprawy polskiej.

Ks. Kanonik oddawał się przeważnie sprawom społecznym. 
Kółko Rolnicze podreparował, sprowadzał dla ludu nasiona, na­
wozy sztuczne. — Kółko rolnicze pod jego rządami pomyślnie 
się rozwija; naturalnie ks. Machay pracował tu zupełnie bezin­
teresownie. Dom Ludowy im. Dr. Jana Bednarskiego, potężny

budynek (nie ma podobnego ani w Czarnym Dunajcu) istnieje 
też dzięki Ks. Machayowi.

Pamiętano w Warszawie o tym pracowniku kresowym, od­
znaczono go orderem Polonia Restituta i Złotym Krzyżem. Za 
orderami się nigdy nie ubiegał, jego największym orderem jest — 
jak to sam mówił, — ten, który mu nadała sama przyroda i twar­
da praca, — na głowie srebrny wieniec włosów...; ma i drugi or­
der: chorobę serca... i z temi dwoma medalami pracuje i prowa­
dzi parafję, złożoną z trzech tysięcy dusz, udziela nauki religji 
w siedmiu szkołach, oddalonych od siebie na przestrzeni 14 kim.

Lipniczanin...
K r a k ó w  — G r z e g ó r z k i .

Liga parafjalna św. Kazimierza łącznie z Komitetem opieki 
nad ubogimi urządziły dnia 10 lipca br. na boisku sportowem 
„Festyn* na dochód ubogich. Aranżerem i duszą festynu był 
p. Huss Teofil. Przy współpracy Pań i Panów wyżej wymienio­
nego Komitetu, „Festyn” udał się pod każdym względem nad­
zwyczajnie. Bawiono się do godz. 9'30 wieczorem w bardzo mi­
łym nastroju; przyzwoicie jak rzadko, Do pustej kasy dla ubo 
gich wpłynęło jako czysty dochód z festynu 208 zł.

Komitet najserdeczniej dziękuje tą drogą Dowództwu 5 Ba­
onu Saperów w Krakowie za bezpłatne użyczenie doskonałej 
orkiestry, a za poświęcenie i pracę Paniom: Ciupkowej, Góro- 
wej, Handzelkowej, Kofinowej, Kozłowskiej, Nalepowej, Urbań-

czykowej, Zachajewi- 
czowej oraz Panom: 
Handzelee, Hussowi, 
N i e w i a d o m s k i e m u ,  
Seidlerowi, Urbańczy­
kowi, Wojtuszynowi, 
Wójcikowi i innym.

Przy sposobności 
podajemy, że na ostat- 
niem posiedzeniu Ligi 
paraf. 26 VI w miej- 

.sce ustępującego pre- 
zesap. Płowiaczka, wy 
brano jednogłośnie p. 
Sebasljana Wójcika, 
obywatela t u t e j s z e j  
parafji. j.

S p y t k o w ic e  kolo
Chabów ki.

Istnieje tu od 6-ciu 
lat Kat. S. M. P. żeń­
skie. Rozwijało się 

powoli, lecz nareszcie ustaliło się w niem życie. O żywotności 
tej miłej a pożytecznej organizacji świadczy znaczna liczba kur­
sów praktycznych i konkursów rolniczych, przeprowadzonych 
w ciągu tych sześciu lat. — Pomimo ciężkich warunków finan­
sowych na wsi, udało się przeprowadzić i w tym roku sześcio­
tygodniowy kurs gospodarstwa domowego, w którym brało udział 
16 uczestniczek. Miłą i podniosłą chwilą było uroczyste zakoń­
czenie kursu. Uświetniły ją swą obecnością nasze Matki i Inte­
ligencja z naszej wioski. Po podwieczorku, przyrządzonym przez 
młode mistrzynie sztuki kulinarnej i mowie naszej p. instruk­
torki, Jadwigi Słonkówny, odegrałyśmy sztuczkę p. t. „Czary w Ko- 
ziołkowie”, zakończoną pląsami rytmicznemi.

29 maja wstąpił w progi naszego ogniska Najdostojniejszy 
Gość, Ks. Metropolita. Zabiły żywiej serca druchen na widok 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza. Jego pobyt, słowa zachęty 
i błogosławieństwo, stało się prawdziwem błogosławieństwem 
dla naszego Stowarzyszenia, gdyż odtąd jeszcze piękniej rozwija 
się nasza organizacja i znalazła większe zrozumienie wśród star­
szego społeczeństwa, a druchny odtąd wierniej spełniają swoje 
obowiązki.

Święto Druchen wypadło nadspodziewanie. Pięknie wyglą­
dał pochód druchen przy dźwiękach naszej orkiestry parafjalnej, 
a wzruszająca była chwila przystąpienia druchen w czasie sumy 
do Stołu Pańskiego. Po nieszporach odbyła się akademja ku 
czci Najśw. Marji Panny. Anna Gorzułówna, sekretarka .

ROK ZAŁ. 1902. ROK ZAŁ. 1902.
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S- G. Ż E L E Ń S K I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka, lampy

witrażowe

K K A K Ó W  Aleja Krasińskiego 23, tel. 1 0 6 - 1 6 .
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DZIAŁ G O SPO D ARCZY.
Walka z lichwiarzami.

Wkrótce wygłoszone zostaną dekrety Prezydenta 
Rzeczypospolitej o walce z lichwą kredytową na wsi.

Znane są wypadki pobierania od włościan wyso­
kich procentów od sumy pożyczonej, niejednokrotnie 
urastających do kwoty kilkakrotnie wyższej od pożyczki 
zaciągniętej. Obecnie wydane dekrety unormują tę 
sprawę w ten sposób, że sąd będzie mógł uznawać 
dowody świadków, stwierdzających sumę pożyczoną 
i wysokość procentu, pobieranego przez wierzyciela. 
Wreszcie drugi dekret ustanawia urzędy rozjemcze, 
złożone z przedstawicieli rolnictwa, przemysłu i han­
dlu, mianowanych przez sądy okręgowe. Komisje te 
będą ustalać sumę dłużną, zmniejszać stopę procen­
tową, rozdzielać na raty spłaty należności i wstrzy­
mywać egzekucje do czasu zakończenia dochodzenia. 
Każdy rolnik, posiadający prywatne długi, oprocento­
wane powyżej 15 od sta rocznie, winien się zgłosić 
do powiatowych biur finansówo-rolnych, gdzie otrzy­
ma odpowiednie wskazówki.

Zadłużenie rolnictwa średniego i drobnego w in­
stytucjach publicznych określa Państwowy Bank 
Rolny z 1931 r. na sumę półtora miljarda zł._______

Ludność całego świata wzrosła od 1913—1930 r. o 14%, wy­
nosząc 2 miljardy 28 miljonów 265 tyś., obszar zaś uprawy psze* 
nicy w tym okresie podniósł się do 341 miljon. 40 tyś. ha t. j. 
o 22 5%, Tak samo wydajność z ha wzrosła z 9 4 do 9 7 q tj. o 3'2%. 
W teu sposób powiększenie obszaru i podwyższenie wydajności 
z ha. wynosi 26 1%. Kanada, Argentyna i Australja najbardziej 
podniosły produkcję pszenicy.

W czerwcu b r. wywieziono z Polski zagranicę 14.220 ton 
zboża za cenę 3.137 tyś. zł., z czego przypada na pszenicę 7.533 
ton, tyto 3 312, jęczmień 1.513 ton, owies 355 ton, reszta na mą­
kę żytnią i pszenną.

Wynika z tego, że eksport zboża w porównaniu do maja 
zmalał o wartość 13 milj. zł.

Zniżka cen zboża.
Spadek cen zboża na rynkach zagranicznych, 

spowodowany zapowiedzią dobrych zbiorów, odbił 
się i na giełdach naszego kraju, choć przedewszyst­
kiem zniżkę cen zboża u nas inne okoliczności wy­
wołały. Fakt ten tembardziej jest dziwny, że od pew­
nego czasu nasze rynki zbożowe nie miały skłon-

M. Korniakt.

Z poza Tatrzańskich Gór
47 Tu odbywały się za Ludwika owe słynne traktaty su­
kcesyjne z Polakami o następstwo w Polsce jego córek. 
Prokop, dowiedziawszy się u bram miasta, że nikogo z Pol­
ski w niem niema jeszcze, dał nieco wypocząć koniom, 
poczem puścił się znowu pędem traktem ku Polsce.

Nie było wówczas wśród małopolskich wielmożów 
nikogo skorszego do jazdy na Węgry, jak pan Spytek 
z Melsztyna, już wówczas mimo młodocianych lat woje­
woda krakowski. Fortuna, hojna nadzwyczaj w owym czasie 
dla panów Leliwitów z Tarnowa i Melsztyna, najlepiej widocz­
nie upododcbała sobie wśród nich młodego Spytka, zlewając 
nań wszelkie swoje dary i łaski w niebywale szczodrym spo­
sobie. A przecież — jak powiada historyk miasta (Karol Szaj­
nocha) — największym z darów była wzniosła dusza woje­
wody, która miała zajaśnieć bohaterskim blaskiem w kilkana­
ście lat później w chwalebnej jego śmierci w nieszczęsnej 
bitwie nad Worsklą. Teraz zaś b ał silny udział w poli­
tyce swych krewniaków, oraz panów z Kurozwęk i Tę- 
czyna ,. mającej na celu sprowadzenie do Polski Jadwigi, 
by przez nią móc rządzić państwem i w ten sposób po-

ności wahania się cen i nie były zależne od giełdo­
wych spekulacyj zagranicy. Najlepszy dowód, że ce­
ny zbóż w kraju pewien czas ustabilizowały się na 
znośnym poziomie, odrywając się od rynków zagra­
nicznych, mimo że giełdy te znaczne wahania wy­
kazywały. Okres przednówkowy przemawiał za utrzy­
maniem się cen, w tym bowiem czasie zwykle podaż 
równoważyła się z popytem. Zniżkę cen należy tłu­
maczyć wyzbywaniem się zboża przez rolników wo­
bec nadchodzących żniw, oraz przypadających termi­
nów płatności zobowiązań. Ten ostatni wzgląd spo­
wodował nawet zmniejszenie spożycia zboża u rolni­
ków, aby zdobyć gotówkę, najłatwiej jeszcze ze sprze­
daży zboża uzyskanej. Okazało się, iż Państwowe 
Zakłady Przemysłowo-Zbożowe zbyt małemi rozpo­
rządzają środkami i nie są w stanie interwenjować 
skutecznie w razach większej podaży.

Należy podkreślić, iż każde najmniejsze zawaha­
nie się cen na giełdzie zbożowej bardzo dotkliwie 
odczuwają rolnicy na rynkach prowincjonalnych, 
gdzie ceny w podwójnej skali spadają.

Wyka ozima.
Jedną z najwcześniejszych pasz wiosennych jest 

wyka zimowa. Zasiana w jesieni z mieszanką żyta 
lub pszenicy, daje pokos zielonej paszy przed pierw­
szym pokosem koniczyny, a więc koło połowy maja. 
Jako roślina ziem lekkich jest niezastąpiona w go­
spodarstwach o stałym braku karmy wiosennej.

Dzięki bujnemu wzrostowi, niewybredności co 
do gleby i wielkiej pożywności, roślina ta znajduje 
coraz szersze zastosowanie.

Najczęściej bywa wyka siewana na żytnisku, na­
leży więc natychmiast po sprzęcie zboża wywieść 
kilkanaście parokonnych wozów dobrze przegniłego 
obornika i przykryć płytką orką. Następnie rolę za­
raz zawłóczyć, a po 3—4 tygodniach dać orkę siew­
ną i zabronować. W drugiej połowie sierpnia nastę­
puje siew w ilości 80 kg. na mórg, w miesiąc zaś 
później wsiewrn się żyta lub pszenicy 25 kg. i lek- 
kiemi bronami przykrywa. Najlepiej siew wykonać 
rzędowy, siejąc co drugą redlicą. Po sprzęcie wyki, 
można pole zabronować, wówczas wyka odrastając, 
może dać plon nasienia. W przeciwnym razie jest

łączyć swoje osobiste korzyści z rozrostem potęgi kraju 
i z wzrostem chwały Bożej daleko na wschód i północ, 
lednak mimo powagi i dojrzałości rozumu był pan Spy­
tek jeszcze za młody, by życie nie miało mu się ozłocić 
swym najpiękniejszym promieniem i zakwitnąć najczaro- 
wniejszym kwiatem, jakim jest miłość. Ten promień i ten 
kwiat znalazł pan wojewoda w czarnych, ognistych oczach 
ulubionej dwórki Jadwigi, Elżbietki, której ojciec Emeryk 
Bebek, starosta Rusi Czerwonej, palatyn Węgier, ban Dal­
macji i wojewoda siedmiogrodzki sprzyjał z dawien da­
wna Polakom a nienawidził z całej duszy Niemców i Lu- 
ksemburczyka. Polityczne sympatje potęgowały się w ten 
sposób w miłości wśród członków obu rodów. Tak więc 
pan Spytek zawsze był pierwszy do poselstwa i jazdy na 
Węgry, nie bacząc ani na złą porę, ni stan dróg, uważa­
jąc, według przysłowia, że : „niema złej drogi, do mojej 
niebogi“. I teraz też wybrał się pierwszy z Polaków, rze­
czywiście mając w swej świcie i Staszka z Łomnicy. 
Chciał w Koszycach już oczekiwać na przybycie swej u- 
miłowanej Elżbietki i całą duszą ubóstwianej królewny 
Jadwigi, której niewysłowiony urok, piękność i bogoboj- 
ność już wówczas przejmowały go dla niej czcią i po­
dziwem.

Droga prowadziła na Pieniny i Czorsztyn. Jeszcze na
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jeszcze czas na zasiew  k o ń sk ieg o  zębu, m ieszanek  
p as tew n y ch  lub na sadzen ie  ziem niaków , brukw i, k a ­
pusty . W ykę  zim ową spasa  się na zielono lub jako  
siano i k iszonkę. Instr. roln. A. Mayer.

Z  Krakowa.
U r o c z y s t o ś ć  ś w  A lfo n s a  Marjji L ig u o r e g o  Biskupa, 

Doktora Kościoła i Założyciela Zgromadzenia 0 0 .  Redemptory­
stów, połączona z odpustem zupełnym, przypada 7 sierpnia 
w kościele 0 0 .  Redemptorystów na Podgórzu.

Porządek D abożeństw:  G. 530 rano prymarja z kazaniem;
następnie o godz. 7, 8, 8 30 i 9*30 Msze św.; 10 30 Suma uroczy- 
sta z kazaniem; po południu g. 4 nieszpory i kazanie, procesja 
i Te Deum.

Przed uroczystością codziennie o godz. 7 ej wiecz. nowenna: 
śpiewana litanja z wystawieniem Najświętszego Sakramentu.

Odnowienie kościoła św. Agnieszki. R o b o ty  w  kośc ie le ,  
w y k u p i o n y m  z r ą k  ż y d o w s k ic h  są  w  p e ł n y m  toku .  N ie ­
z m o r d o w a n y  ks.  D z ie k a n  Dr. A. Z a p a ła  p o s z u k u je  o f i a ro ­
d a w c ó w  n a  o d n o w ie n ie  p i las t rów .  Kosz t  j e d n e g o  p i la s t ru  
w y n o s i  zł. 150. N azw isk o  o f i a ro d a w c y  b ę d z ie  u w ie c z n io ­
ne  u  p o d n ó ż a  p i la s t ru .  K onto  PKO. 405.054. Na liście 
o f i a ro d a w c ó w  w id n ie je  już  k i lka  n a z w isk .  N iech  ży ją  
n a ś l a d o w c y !

Akademja Umiejętności o k r y ł a  się ż a łobą  s k u tk ie m  
śm ierc i  śp. J a n a  C zubka ,  w y b i tn e g o  u c z o n e g o  i w y d a w c ę  
c e n n y c h  dzie ł  l i te rack ich .

Afera O p r z e k u p y w a n i e  s p r a w o z d a w c ó w  p r a s o w y c h  
i s u b w e n c jo n o w a n ie  II. K u r je ra  Codz. ( „ a b y  m ilcza ł  o ce- 
n a c h “) p rz e z  cech  r z e ź n ic k o - m a s a r s k i  ma b y ć  w y ja ś n io n a  
n a  r o z p r a w a c h  są d o w y c h .

Drugie miejsce W  t u r y s ty c e  c u d z o z ie m c ó w  za jm uje  
K ra k ó w  (p ie rw sze  W a r s z a w a ) .  O s ta tn io  b a w i ła  tu  g ru p a  
u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k i  Z je d n o c z e n ia  po lsk iego  r z y m s k o ­
k a to l ick ieg o  w S t a n a c h  z jedn .

N o to w a n ia  g ie łd o w e .
Kraków 22 lipca.

Waluty: Dolar amer. 8 88—8*90 1/2. Ziemiopłody: Pszenica tar­
gowa stand. 25—25 50; żyto 22—22 50; owies 24 50—25; jęczmień 
na krupy 21*50—22; groch polny do siewu 28—31; bobik paste­
wny 24—25; łubin żółty do siewu 20—22; łubin niebieski 17 17 50; 
ziemniaki stołowe 4*50—5. Ceny w złotych za 100 kg.

kilka dni przed przybyciem pana zMelsztyna przyczaił się 
tam w jakiejś jaskini Prokop ze swymi ludźmi. Czekanie to 
rozjątrzyło go jeszcze bardziej, z lada powodu wpadał 
w okrutny gniew, który wywierał na swoich ludziach. Nie 
mogąc się doczekać, już miał ruszać przed siebie, gdy 
Fiedor, strażujący na skale, dał n u znać, iż jakiś znaczny 
orszak zbliża się traktem ku przełęczy. Ujrzawszy ten or­
szak zdała, Prokop zaklął szpetnie, gdyż ludzi miał dużo 
mniej, ale po chwili, ogarnięty jakąś rozpaczliwą determi­
nacją, powiedział do siebie:

— Jeżeli tamtego zabiję, a nie zginę, to dobrze, je­
żeli zginę, też dobrze, a może i lepiej jeszcze.

I ledwie orszak pana z Melsztyna wjechał w wąwóz, 
wpadł nań z góry z dzikim wrzaskiem Prokop na czele 
swych zbirów, aż się konie przeciwników w jednej chwili 
spłoszyły. Sam zaś wpadł z takim jakimś rozpaczliwym 
impentem w sam środek orszaku i tak nagle, że w jednej 
chwili znalazł się tuż przy panu z Melsztyna. Już go miał 
uderzyć mieczem, gdy wtem Staszko z Łomnicy, który je­
chał tuż przy wojewodzie, nie mając czasu wydobyć mie­
cza, wparł jeno swego konia na konia Prokopowego i ude­
rzył go z taką silą p.ęścią, że Prokop się zachwiał i miecz 
jego, pozbawiony poprzedniej siły uderzenia, spadł na ra­
mię pana z Melsztyna. Prokop ujrzał w tej chwili Staszka.

Z archidiecezji krakowskiej.
Odznaczeni rokietą i mantoletem: ks. Batko Szym on , 

p roboszcz w B arw ałdzie , ks. Heumann Stanisław , k a ­
pelan  Z ak ładu  w Ł ag iew nikach , ks. Górkiewicz Adam , 
p roboszcz  w Zawoi.

Odznaczeni expositorio canonicali ( ty tu la rn i  kanonicy): 
X. Miodoński Antoni, k ap e lan  wojsk, w B ia łe j - B ie l ­
sku, X. Orkisz Jan, p roboszcz  w Trzebuni, X. Pająk 
Franciszek , k a te c h e ta  w Jo rd an o w ie ,  X. Polonski 
Józef, p roboszcz w Rabie  W yżnej.

Dziekanami mianowani: X. Dr. Kościółek Andrzej 
w dekanac ie  m yślen ick im , X. Leonard Prochownik 
w wadow ickim , X  mgr. Jan Skarbek w ośw ięcim skim .

Ulgi kolejowe do Częstochowy
I. przy przejazdach pociągami normalnemi a) dla grup co- 

najmniej z 15 osób — 33,3 proc. zniżki; na 30 płacących jedną 
osobę przewozi się bezpłatnie, b) dla grup conajmniej z 50 o- 
sób — 50 proc. zniżki; II. przy przejazdach pociągami umyślnie 
uruchomionemi: a) dla grup conajmniej z 200 osób — 60 proc. 
zniżki, b) dla grup conajmniej z 250 osób — 66,— 2/3 proc. zniż­
ki. Ulgi kolejowe pod I (a i b), można uzyskać przez pisemne 
zgłoszenie: organizacyj, komitetów, księży proboszczów i t. p. do 
Urzędu stacji rozpoczęcia podróży, przynajmniej na 48 godzin 
przed wyjazdem. Zgłoszenie powinno zawierać: 1) cel podróży,
2) kierunek przejazdu, 3) ilość uczestników, 4) klasę wagonu, 
5) rodzaj pociągu (osobowy czy pospieszny), wreszcie 6) wy­
raźne napisane imię, nazwisko i dokładny adres kierownika 
pielgrzymki. Zgłoszenie może być uwzględnioae przy mniejszych 
grupach nawet na godzinę przed odejściem pociągu, ale o ile 
nie zajdzie potrzeba dostarczenia oddzielnych wagonów lub 
zwiększenia siły pociągowej. Na przejazd ulgowy kolej wydaje 
bilet zbiorowy, a każdy z uczestników otrzyma bilet kontrolny 
za opłatą 10 groszy. W celu uzyskania ulg pod II (a i b) orga­
nizatorzy winni przynajmniej na 7 dni przedtem zwrócić się 
pisemnie do Dyrekcji okręgowej kolei Państwowych, w której 
obrębie leży stacja wyjazdu. Zgłoszenie pisemne musi zawierać 
dane — jak pod I. Dyrekcja może zażądać kaucji 500 zł. Kolej 
ma prawo zaliczyć ją na swoje dobro, o ile zamawiający po­
ciąg odwoła lub z niego nie skorzysta. Pojedyncze osób mogą 
korzystać z ulgi, ustalającej 50 proc. zniżki w drodze powrotnej 
na podstawie imiennych zaświadczeń (kart uczestnictwa), które 
wyda klasztor jasnogórski.

X. L. Brancherau:  Rozmyślania dla kapłanów i kleryków —  Cnoty,
z 3-go wydania francuskiego przetłumaczył Ks. Stanisław Szurek. 
Kraków -  Lwów 1932. Nakładem Drukarni „Powściągliwość i Praca” 
i „Bibljoteki Religijnej*. Cena 3 zł., z przesyłką 3*80 zł.

Jak tygrys rzucił się na niego z przeraźliwym wrzaskiem, 
w którym niewiadomo, co brzmiało, radosna złość, czy 
groźba i naUrł na niego z całą siłą. Staszko, wydobywszy 
mitcza, począł się bronić, również jak i reszta orszaku, 
oprzytomniawszy z nagłego zdumienia, stawiła dzielnie 
czoło dzikim Kumanom, z trudnością jednak wytrzymując 
ich wściekłe, nadzieją bogatych łupów zagrzewane ataki. 
Pan z Melsztyna, mając ramię obezwładnione od uderze­
nia, nie brał w walce udziału, jeno krzykiem nią kiero­
wał. Widząc też, że Stach, jego obrońca, znajduje się w nie 
bezpieczeństwie, posłał mu na pomoc dwóch tęgich gierm­
ków, ale Staszko nie dał sobie pomóc i krzyknąwszy, by 
mu nie przeszkadzali, ciął Prokopa tak silnie w głowę, iż 
ten zwalił się z konia. W tej chwili na pomoc panu wo­
jewodzie przybyli owi jeźdźcy, którzy daiej nieco za nim 
jechali i usłyszawszy hałas, popędzili konie. Kumanie, wi­
dząc przeważające siły, pierzchręli i rozbiegli się po ścież­
kach i rozpadlinach skalnych. Zostali tylko ranni, między 
nimi Prokop z Fiedorem i Sawko, pokłuci i porąbani, naj­
więcej Prokop, mając ciężką ranę w głowie od Staszko- 
wego miecza. Tych pan z Melsztyna kazał wziąć na wozy, 
opatrzeć i wieść ze sobą. Stacho z Łomnicy, także lekko 
poraniony, opowiadał tymczasem panu z Melsztyna, co 
wiedział o Prokopie. C. d . n.
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Ze świata katolickiego
U Ojca Św. Ojciec św. p rz y ją ł  s e rd e c z n ie  g r u p ę  n a ­

uczycie l i ,  w s p o m in a ją c  z ro z c z u le n ie m  chw i le ,  k ie d y  n a  
4 - ty m  ro k u  s e m in a r ju m  b y ł  n a u c z y c ie le m  w szko le  ludow ej .

Pielgrzymki do ziemi św. W e z w a n i e  Ojca św. w o s t a t ­
nie j  en cyk l ice  do o d b y w a n ia  p i e lg r z y m e k  do mie jsc  
ś w ię ty c h  w P a le s ty n ie ,  a ż e b y  tem  sk u te c z n ie j  b łagać  
Boga o pokó j  p o w s z e c h n y  i u lż e n ie  ludzkośc i ,  n a w i e d z o ­
nej k r y z y s e m  ś w ia to w y m ,  w y d a j e  już  o w o c e ; ze w s z y s t ­
k ich  s t ro n  św ia ta  zg łasza ją  się l iczne  p ie lg rz y m k i  do 
Ziemi św. n a  je s ień  br.

Kursy instrukcyjne. W  R zym ie  o d b y ły  się k i l k u d n i o ­
w e  k u r s y  dla  c z ło n k ó w  Akcji  ka to l ick ie j .

W Lourdes. P e w i e n  p ie k a r z  z Marsylj i  miał od s z e ­
r e g u  la t  s p a r a l i ż o w a n ą  nogę.  Z L o u rd e s  w róc i ł  u z d r o ­
w iony .  P. V e rh e ć  c ie rp ia ł  od 1927 ro k u  n a  b e z w ła d  w n o ­
gach .  L e k a r z e  zw ątp i l i  już  o jego u z d ro w ie n iu .  R o­
d z in a  w y s ła ł a  go do L o u r d e s : c h o ry  o d z y s k a ł  w ła d z ę
w  nogach .  Zesz łego  r o k u  p. L eo n ja  Gillet,  ch o ra  n a  
gruź l icę ,  w e d łu g  zd a n ia  l e k a r z y  z n a jd o w a ła  się w  osta t-  
niern s tad jum .  7 l ipca  br. s tw ie rd z o n o  c a łk o w i te  jej w y ­
z d ro w ien ie ,  — zn ó w  w L ourdes .

P. Day, c h o ra  od d łuższego  czasu  i p r z y w ie z io n a  
poc iąg iem  z Anglj i  w  s t a n ie  z u p e łn e g o  b e z w ła d u  i p ra w ie  
agonji ,  o d z y s k a ła  n a g le  w ła d z ę  w e  w s z y s tk ic h  cz łonkach .

Niedziw ,  że z ca łego  św ia ta  p r z y b y w a j ą  n iez l iczone  
z a s t ę p y  p ie lg rzy m ó w .  N ie d a w n o  w y c ie c z k a  z A lg e ru  li­
czy ła  200 p ie lg rzy m ó w ,  z L iverpool  600 osób. W ie lu  b i ­
s k u p ó w  i a r c y b i s k u p ó w  było  w  L o u rd e s  w  o s ta tn ic h  czasach .

Aktor i poeta zakonnikiem Z n a n y  f r a n c u s k i  a k to r  
i p o e ta  H en r i  V erm eu i l  w s tąp i ł  do su ro w e g o  z a k o n u  
K ar tuzów .

Przed wyborami. B iskup i  n iem ieccy  P ru s  w y d a l i  zb io ­
ro w ą  o d e z w ę  do w ie r n y c h ,  w s k a z u ją c  na  w ie lk ie  z n a ­
c zen ie  tych  w y b o r ó w  n ie ty lk o  pod  w zg lę d e m  p o l i ty c z ­
n ym ,  lecz ró w n ie ż  d la  sp ra w  re l ig i jnych .

O s t r ze g a ją  w ie rn y c h ,  a ż e b y  n ie  o d d a w a l i  g łosów na 
a g i t a to ró w  partyj,-  k tó r e  n ie  są  g o d n e  k a to l ic k ie g o  n a ro d u .

Zakaz odwiedzania. Z p o w o d u  n i e t a k t o w e g o  n a d u ż y ­
w a n ia  z e z w o le ń  n a  o d w ie d z a n ie  T e r e s y  N e u m a n  z Kon- 
n e r s r e u th ,  w s t r z y m a n o  w y d a w a n i e  z e z w o le ń  n a  czas  
n ie o g ra n ic z o n y .

Zjazd teologów i kongres unijny. Zjazd  teo lo g ó w  s ło ­
w ia ń s k ic h  o d b y ł  się 12 i 13 b. m. w  V e leh rad z ie .  W d y ­
s p u t a c h  b ra ł  u d z ia ł  t eo log  p r a w o s ł a w n y  prof.  K a r ta s z e w  
z P a ry ż a ,  k t ó r y  n a z w a ł  się „ r o m a n ty k ie m  z jednoczen ia* .

14 do 17 b. m. o d b y ł  słę t am że  VI K o n g re s  un i jn y .  
M iędzy  innemi s p r a w a m i  p o w z ię to  rezo luc ję ,  p r o t e s tu j ą c ą  
p rzec iw  p rz e ś l a d o w a n iu  Kościoła  w  Rosji i o m a w ia n o  d z ia ­
ła lność  u n jo n i s ty c z n ą  w Po lsce ,  w e  F ranc j i  i Czechosłowacj i .

Zjazd pisarzy katolickich. K atol ick ie  d z ie n n ik a r s tw o  
cz e c h o s ło w a c k ie  obchodz i ło  20 le tn i  ju b i leu sz  swej o r ­
gan izac j i  z j a z d e m  w O łom uńcu ,  k t ó r y  by ł  p i e r w s z ą  s i e ­
dz ibą  „S p o lk u  c e s k o s lo v a n s k y c h  k a to l ic k ic h  ż u r n a l i s t u ’’ 
(od 27 m a ja  1912 r.).

D a w n a  o rg an izac ja  już  n ie  w y s ta rc z y ła .  W r. 1928 
z in i c ja ty w y  P rag i  p o w s t a ł  „Svaz  ka to l ick ich  n o v in a r u  
i s p r a v o d a j u ’\  p r z y s t o s o w a n y  do p o t r z e b  chwil i ,  k tó ry  
im p o n u je  w p ro s t  w y s o k im  p o z io m em  i ideow ośc ią ,  ż y ­
w o tnośc ią ,  a k tu a ln o śc ią ,  n ie  m ó w ią c  już  o l iczebności .

Większa moc Boska. B o lsze w ik o m  zda je  się, że z w a l ­
czą  re l ig ję  w c iągu  t. z. p ia t i l e tk i  (p ięc io lec ie)  b e z b o ż ­
n ic tw a .  A skoro  g o sp o d a rc z a  p ia t i l e tk a  n ie  u d a ł a  się, 
cóż m y ś leć  o w a lc e  z re l ig ją?  N ie c h c ą c y  to ru ją  b o lsze ­
w icy  d rogę  ka to l icyzm ow i .  Na p lacu  p o z o s ta n ie  b o w iem  
ty lk o  re l ig ja  k a to l i c k a ;  in n e  się ug ię ły .  P ra w o s ł a w ie  
poszło  n a  u s t ę p s tw a .  A oto f r a g m e n t  w a l k i :

B iskup  d ’ I l e rb ig n y ,  s to jący  n a  czele  pap ie sk ie j  K o­
misji  „Dla Rosji* (pro Russia),  jeźdz i ł  n ie d a w n o  w śró d  w ie lu  
t ru d n o śc i  po Rosji i p o ta j e m n ie  w y św ię c i ł  n o w y c h  p i ę ­
ciu b i s k u p ó w  rosy jsk ich ,  c z te re c h  z k la s y  robo tn icze j .  
O becn ie  p r a c u je  w  Rosji 9 ka t .  b i s k u p ó w ,  ale  po ta jem n ie .

Znowu porwanie Koło C ic ika r  w  M andżu r j i  ban d y c i  
po rw al i  m is jo n a rz a  J u l ju s z a  K u e t t e P a .

Uwolniony. O. F a r in a ,  u w ię z io n y  w m a ju  w  S ian fu  
p rzez  k o m u n i s t ó w  zos ta ł  w y p u s z c z o n y ,  p r z y c z e m  n ie  ż ą ­
dan o  w z a m ia n  w ię k sz e g o  o k u p u .  Mimo n a m a w i a ń  do o d ­
p o c z y n k u  d z ie ln y  m is jonarz ,  p o zo s ta ł  n a  p lacó w ce  
w  o k rę g u  c a łk o w ic ie  z a ję ty m  p rz e z  c z e rw o n y c h .

Także w Tokio. 29 m a ja  r. b. w  Tokio  o d b y ł  się Dzień  
E u c h a ry s ty c z n y ,  z a k o ń c z o n y  p ro c e s ją  z u d z ia ł e m  leg a ta  
p ap ie sk iego .  R azem  było  2500 osób z 10 parafi j .

Jak w Kanadzie? W e d le  ż y c z e n ia  Ojca św  , by  w  k a ­
to l ick ich  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  p r z y g o to w y w a n o  ś w ie c ­
k ich  do w s p ó łp ra c y  z Kościołem n a  n iw ie  spo łecznej ,  
u n i w e r s y t e t  ka to l ick i  L ava l  w  Q u e b e c u  p rz y s t ą p i ł  do 
z o rg a n iz o w a n ia  I n s ty tu t u  n a u k  spo łecznych .  Czas s tu d jó w  
będz ie  d w u le tn i ,  m a  p rz y g o to w a ć  do ap o s to la tu  świeckiego .

Instytut katolicki w Rio de Janeiro. W a k a d e m j i  s z tu k  
p i ę k n y c h  w  s to l icy  Brazy l j i  o tw a r to  n o w y  I n s ty tu t  k a t o ­
licki w y ż s z y c h  s tud jów .

Z katolickiej Polski
Na Kaszubach, w  W e jh e r o w ie  o d b y ły  się mis je ;  p r z y ­

były l iczne  rze sze  w ie r n y c h  z c a ły ch  Kaszub.  P row adz i l i  
ć w iczen ia  d u c h o w n e  m is jonarze ,  O. Dominik  i O. U rban .  
Na z a k o ń c z e n ie  17 bm. lud  z e b ra ł  się n a  r y n k u  w e jh e -  
row sk im ,  a po k a z a n iu  o z n a c z e n iu  i m o c y  K rzyża  
z w zn ie s io n e m i  r ę k o m a  ty s ią c z n e  rze sze  p r z y r z e k a ł y :

„że  b ron ić  są gotowi całości P o m o rza ,  ziemi K a ­
szubsk ie j  i Morza  Po lsk iego ,  w ia r y  zaś św. p r z e d  k a ż d y m  
w ro g iem  w e w n ę t r z n y m ,  że w ie rn ie  t rw a ć  b ę d ą  p o d  z n a ­
k ie m  K rz y ż a  i pod  s z t a n d a r e m  Kościoła  św.

Kurs religji w Cieszynie. Z ra m ie n ia  M in is te r s tw a  
W. R. i O. P. o d b y w a  się 5 — 27 bm. w C ieszyn ie  k u r s  
w a k a c y j n y  dla  p r e f e k t ó w  szkół  ś r ed n ich  i s e m in a r jó w  
n a u czy c ie l sk ich .

Wystawa kościelna w Częstochowie. Na Ja sn e j  Górze  
o d b ę d z ie  się w y s t a w a  kośc ie lna  od 14 VIII do 1 IX. b. r. 
B iuro  d y re k c j i  w y s t a w y  w C zęs tochow ie ,  ul. N. Marji  P. 
64. A kc ja  Kato l icka .

Dla biednych dzieci K om ite t  Kolonij  L e tn ich  p rz y  
Kurj i  B iskup ie j  w Łodzi w y s ła ł  n a  p i e r w s z y  o k re s  w a ­
k a c y j n y  596 dzieci.

Ks. B iskup  s t a ra  się o z e b ra n ie  f u n d u s z u  i osobiście  
p r z y b y w a  n a  s tac ję  k o le jo w ą  w  czas ie  o d ja z d u  d z ia tw y .

Z ja z d  D i i s z p a s t e r s k o - S p o łe c z i iy .
Instytut Akcji Katolickiej we Włocławka organizuje w dn. 

od 15*go do 31 go sierpnia r. b Polsko-Jugosłowiański Zjazd 
i Kurs duszpastersko-społeczny dla duchowieństwa w Ljubljanie, 
stolicy Slovenji (Jugoslavija) położonej w malowniczej okolicy 
Alp Julijskich. Ljubljana jest ośrodkiem wysoko stojącej akcji 
katolicko-społecznej, a w szczególności posiada świetnie zorga­
nizowane duszpasterstwo parafjalne.

Bliższe informacje i zapisy do 5-go sierpnia kierować pod 
adresem Dyrektora Zjazdu, X. W. Kneblewskiego, Warszawa 
ul. Chmielna 25 m. I. Koszt wycieczki wyniesie 45Ó do 500 zł.

P ie lg r z y m k a  j u b i l e u s z o w a  na  J a s n ą  G órę .  Z racji
550 rocznicy sprowadzenia Cudownego obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej na Jasną Górę, w sobotę, 20 sierpnia po Mszy 
św. o godz. 8 r. wyruszy ze Skałki pod przewodnictwem OO. Pa­
ulinów jubileuszowa pielgrzymka koleją do Częstochowy. Po­
wrót w poniedziałek 22 sierpnia. Koszta przejazdu do Często­
chowy i z powrotem wyniosą 12 złotych, noclegi zamówione. 
Zapis uczestników pielgrzymki tylko na Skałce w dn. 31 lipca 
do 10 sierpnia; rano w zakrystji, później w rozmównicy przy 
furcie. OO. Paulini ze Skałki.
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P O R A D N IK  L E K A R S K I .

Kilka wskazówek dla chorych sercowo
W  z w ią z k u  z o s ta tn io  r o z p a t r y w a n ą  p rzez  nas  s p r a ­

w ą,  m ianow ic ie  ze s p r a w ą  u s z k o d z e n i a  i o s łab ien ia  m i ę ­
śn ia  se rcow ego ,  k tó re  jes t  t a k  pospo l i te  u ludz i  s ta r szych ,  
c ie rp iący ch  n a  sk le rozę ,  — c h c ie l ib y śm y  p rz e d s ta w ić ,  
czy i w  ja k im  s to p n iu  m oż l iw e  jes t  p r z e c iw d z ia ła n ie  t a ­
k im c h o ro b o m  i z a p o b ie g a n ie  ich n a s tę p s tw o m .

Nie u leg a  w ątp l iw ośc i ,  że ro z p o c z y n a n ie  się i r o z ­
pośc ie ran ie  zn iszczeń  w ś ró d  m ięśn ia  s e rco w eg o  jako  z a ­
leżne  od s k le ro z y  d o k o n u je  się pod  w p ły w e m  dług iego  
s z e re g u  ty c h  s a m y c h  szkod l iw ośc i ,  k tó r e  s p rzy ja ją  r o z ­
w i ja n iu  się sk le rozy .  O d p o w ied n io  do tego  t r o s k a  o s e r ­
ce tk w i  w  s t a r a n n e m  w y s t r z e g a n iu  się i u n i k a n i u  w s z y s t ­
kiego,  co w y w o ła ć  m oże  sk lerozę .

W ia d o m ą  jes t  rzeczą ,  że sk le ro z a  i z n ią  z w i ą z a n e  
c h o ro b y  n ie  u  w s z y s tk ic h  ludzi  p o w s ta j ą  z r ó w n ą  ł a t ­
wośc ią  i w  j e d n a k o w e m  nas i len iu .  S k ą d  to p o c h o d z i?  
Ma tu  k o lo sa ln e  z u a c z e n ie  p r z e d e w s z y s tk i e m  t ry b  życia.  
I tak  n i e z a p rz e c z a ln y m  f a k t e m  jest ,  że ludz ie  w io d ący  
życie  n ie spoko jne ,  p e łn e  w ra ż e ń ,  k tó r e  raz  po raz w s t r z ą ­
sa ją  r ó w n o w a g ę  p sy ch iczn ą ,  ( t roski ,  z m a r tw ie n ia ,  k łopo ty ,  
n ie p o w o d z e n ia  życ iow e ,  w y b u c h y  a f e k tó w  i t. d.), p r z e ­
c iążan i  p r a c ą  w y c z e r p u ją c ą  siły i n e rw y ,  o raz  n ie u w z g lę d -  
n ia jący  p o s tu la tó w  i w s k a z a ń  h ig jeny ,  ci w p o r ó w n a n iu  
z ludźm i,  ży jącym i  spoko jn ie  i h ig jen iczn ie ,  o w ie le  p r ę ­
dzej z a p a d a ją  n a  sk le ro zę  i o k a z u ją  o b ja w y  z u ży c ia  się 
o raz  w y c ie ń c z e n ia  serca .  W y n ik a  w ięc  z tego, że z a ­
sa d n ic z ą  rz e c z ą  jes t  u n o r m o w a n ie  t ry b u  życia .  P r z e d e ­
w s z y s tk ie m  n a l e ż y  u n ik a ć  z a t r u w a n i a  o rg a n iz m u  a l k o ­
holem, ty to n ie m ,  c z a r n ą  k a w ą  i t. d., n a l e ż y  dbać  o z a ­
c h o w a n ie  sp o k o ju  i r ó w n o w a g i  du ch o w e j ,  s t a ra jąc  się 
omijać  sy tuac je ,  k t ó r e b y  m og ły  pogodę  d u c h a  n iszczyć ,  
o raz  us i łu jąc  n ie  p r z e jm o w a ć  się p r z y k r e m i  d rob iazgam i,  
j ak ie  c o d z ie n n e  życie  n ieom al  k a ż d e m u  cz łow iekow i  
przynosi ,  da le j  n a l e ż y  za w s z e lk ą  c e n ę  w y s t r z e g a ć  się 
p r z e m ę c z a n ia  u s t ro ju  n ie ro z są d n ie  go r l iw ą  p r a c ą  i u ś w ia ­
domić  sobie,  że p rzec ież  ludzk i  o rg a n iz m  n ie  jes t  ż e la z n y m  
m o to rem ,  ale  ż y w ą  m a te r ją ,  k tó r a  n ie  m o że  b e z k a r n ie  
b y ć  p r z e m ę c z a n a  i w y m a g a  o d p o c z y n k u ,  w k o ń c u  n ie  
p o w in n o  się l e k c e w a ż y ć  tego,  co za leca  h ig jena .  Życie  
zac iszne ,  . spoko jne ,  w o lne  od w sze lk ich  w y b r y k ó w ,  nie  
p r z e p ę d z a n e  w d y m ie  k a w ia r n i a n y m ,  w to w a r z y s t w a c h  
czciciel i  B a k c h u s a  (bożek  w ina)  i W e n e r y ,  (bogini  r o z ­
pus ty ) ,  w śród  k a r c i a r z y  i s p e k u l a n tó w ,  ale  w y p e łn io n e  
p racą ,  d a ją c ą  pogodę  d u c h a  i miłe u czu c ie  w e w n ę t r z n e g o  
zad o w o le n ia ,  — oto t a j e m n ic a  d łu g o w ieczn o śc i  i źródło  
z a c h o w a n ia  pe łn i  z d ro w ia  po n a jd łu ż s z e  lata.  D ru g ą  
rzeczą  to sposób o d ż y w ia n ia  się. A więc  n a l e ż y  się o d ­
żyw iać  p o k a r m e m  p o ż y w n y m ,  nab ia łem ,  j a r z y n a m i ,  z a ­
c h o w u ją c  u m i a r  w  s p o ż y w a n iu  mięsa .  S z czeg ó ln y  n a c i sk  
po łożyć  n a l e ż y  na  w ar to ść  s p o ż y w a n ia  o w o có w  i ja rzyn ,  
zw ła sz c z a  su ro w y c h ,  z a w ie r a j ą  bow iem  du żo  w i tam in  
i z d a ją  się za p o b ie g a ć  sk le roz ie .  W y r u g o w a ć  k o n ie c z n ie  
t r z e b a  z p o ż y w ie n ia  t ru n k i ,  u ż y w k i ,  r z e c z y  ost re ,  m o c ­
no so lone  i p r z y p r a w i a n e  ko rzen iam i .  Ludz ie ,  n i e d o m a ­
g a ją c y  n a  se rce ,  p o w in n i  n a d to  o g ra n ic zy ć  p r z y j m o w a ­
nie p ły n ó w  do 1 l i tra  dz ienn ie ,  a lb o w iem  picie  dużej  
ilości n a p o jó w  o b a rc z a  se rce  n a d m i e r n ą  p racą .  K on ieczn ie  
dbać  n a l e ż y  o p r a w id ło w ą  c z y n n o ś ć  p rz e w o d u  p o k a r ­
m ow ego ,  u n ik a ć  za p a rc ia  s to lca  i d o p u sz c z a n ia  do fer-  
m en tacy j  je l i tow ych .  S z k o d l iw e m  wie lce  jes t  p r z e k a r m i a ­
nie się, —  n a l e ż y  więc i tego s t a r a n n ie  u n ik ać .  W ie lk i  
n a c i sk  po ło ży ć  t r z e b a  n a  d o s t a t e c z n e  w y s y p ia n i e  się. 
B ezsenność  grozi  w pros t  r u i n ą  dla  naszego  zdrowia .  P o ­
nad to  t r z e b a  ba rdzo  w y s t r z e g a ć  się p r z e s a d n y c h  w y s i ł ­
kó w  f izycznych ,  bo te dla  se rca  są  n a p r a w d ę  g roźne .

U ludzi  m łodych  w y s i łk i  t a k ie  m ogą  sp ro w a d z ić  c h o r o ­
by  serca ,  a cóż dop ie ro  m ów ić  o ludz iach  z se rcem  już 
nie t a k  s p r a w n e m  i w y d o ln e m .  O soby  s ta r sze  m u s z ą  
więc z a c h o w a ć  w ie lk ą  o s t rożność  pod  ty m  w zg lęd em  
i n ie  s taw iać  se rcu  w y m a g a ń ,  k tó r e b y  t e n  n a r z ą d  nad-  
w y rę ż a ły ,  a lb o w ie m  to n ie o b l ic z a ln e  m oże  w y w o ła ć  s k u ­
tki. Nie z n a c z y  to zn ó w  je d n a k ,  że cz ło w iek  s t a r s z y  
w in ien  ty lko  s ta le  s iedz ieć  za p ie c y k ie m  i gnuśn ieć .  
O w szem  r u c h  n a  św ie ż e m  p o w ie t r z u  jes t  ba rd zo  k o ­
r z y s tn y  i w s k a z a n y ,  chodzi  ty lko  o ro z s ą d n e  z a c h o w a ­
n ie  s to sow ne j  dla  w ie k u  gran icy .  W k o ń c u  k o n ie c z n ie  
t r zeb a  mieć  się n a  bacznośc i  p r z e d  ch o ro b am i  z a k a ź n e -  
mi. Młodzi ludz ie  z a p a d a ją  na  se rce  po p rz e b y c iu  c h o ­
roby  z a k a ź n e j  a lbo u m ie r a j ą  p o d czas  z a k a ż e ń  z p o w o d u  
os łab ien ia  p rz e z  z a k a ż e n ie  serca ,  t e m b a rd z ie j  p rze to  
g ro ź n e  m u s z ą  być  z a k a ż e n i a  dla  ludzi o se rcu ,  k tó re  
z m ę c z o n e  już  jes t  n ie r a z  d łu g o le tn i ą  p r a c ą  i podniszczo-  
ue  sk le rozą .  U w z g lę d n ie n ie  p o w y ż s z y c h  u w a g  z p u n k t u  
w id z e n ia  h ig je n y  se rca  ma o lb rzym ie  z n a c z e n ie  dla lu ­
dzi s ta r szy ch .  W .  S i e r o s ł a w s k i , a b s o l w .  m e d y c y n y .

Od 30-tu lat
kupuje się z  pełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dyw any wełniane, chodniki 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w w ie lk im  w y b o rz e  p o  c e n a c b  fa b ry c z n y  eh

w 50 w ła sn y c h  F i l ja c h
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

K raków  — Rynek Główny 10
W arszaw a — M arszałkowska 133

Humor krzepi:
— Czy to wasz kożuch ?
— A juści, że mój.
Sędzia : — Złóżcie dowody.
— Proszę wysokiego sądu, jakże go złożyć do wody, a toćby 

się zmarnował.________________________________________ ________

O d R e d a k c j i *
F lo r e k  z e  S to ło w e g o .  — Korespondencja pewnie zostanie 

skrócona (ob. artykuł wstępny). Z L ip n icy  M u ro w a n ej — 
pójdzie po dorobieniu klisz. P a m ię c i  z m a r łe j  M atki — od­
kładamy do teki redaktorskiej. M a lin o w y  fo r te p ia n  już zło­
żony, ale nie zmieścił się tym razem wobec redukcji 4 stron. 
Podobnie korespondencje z S z a f la r  i T a r g a n ie .
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S W  I A T A
Pan Prezydent Państwa przybędzie 14 s ie rp n ia  n a  Jasną 

G ó rę  c e le m  wzięcia  udzia łu  w p ierw szej serji  u ro c z y s to ­
ści 550-lec ia .

Nowy Kodeks Karny. >D zien n ik  u s t a w « z dn. 15 b. m. 
(Nr. 6 0  poz. 571) o g łasza  ro z p o rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta

z b ro je ń  zaczepnych .  W  ty m  ce lu  m a  b y ć  cyw ilne  lo tn ic ­
tw o  św ia to w e  p o d d a n e  k on tro l i ,  aby  nie w y ra b ia n o  m a ­
szyn, k tó r y c h b y  m o ż n a  użyć d o  b o m b a rd o w a n ia .  T o n a ż  
i o b ję to ść  s a m o lo tó w ,  k a l ib e r  dzia ł ląd o w y ch ,  to n aż  
t a n k ó w  m a ją  b y ć  og ran iczo n e .  A ta k  lo tn iczy  n a  lu d n o ść  

cyw ilną , w o jn a  chem iczna ,  b a k te r jo lo g ic z n a  i o- 
g n io w a  m a ią  b y ć  zakazane.  P o w s ta ć  m a  s ta ła  k o ­
misja  ro z b ro je n io w a  i czuw ać.

Czy je d n a k . .  ?

W Altonie n a p a d  k o m u n is tó w  na  p o c h ó d  h it le ­
ro w c ó w  s p o w o d o w a ł  śm ie rć  10 o só b  i ok .  100 
ra n n y c h .  R z ą d  R zeszy  w y d a ł  zakaz  z g ro m a d z e ń  
i p o c h o d ó w  d o  31 b. m.

Kanclerz Rzeszy P a p e n  u su n ą ł  rząd  p rusk i .  P r e ­
z y d e n t  H in d e n b u rg  m ia n o w a ł  go  d la  P ru s  k o m i­
sa rzem  R zeszy  w  m ie jsce  p re m je ra  B rauna . Mini­
s t ro w ie  P ru s c y  nie  chcieli u s tąp ić  d o b ro w o ln ie ,  
zm u szo n o  ich p rz e m o cą .  O ddzia ł  w o jsk a  uwięził 
p re z y d e n ta  policji b. m inis tra , G rzes iń sk ieg o  (m im o 
że ja k o  p o se ł  jes t  n ie ty k a ln y ) ,  w ic e p re z y d e n ta  
i d o w ó d c ę  policji  berlińskie j.  N a  d ru g i  dzień  w y ­
puszczono  ich. O g ło szo n o  s tan  w y ją tk o w y . U sunięci 
m in is trow ie  i rządy  in n y ch  p a ń s tw ,  n a leżący ch  d o  
Rzeszy  n iem ieck ie j ,  z a p ro te s to w a l i  i złożyli s k a rg ę  
w  najw. t ry b u n a le  Rzeszy p rzec iw  tej rew o luc j i  
z gó ry .  S t ro n n ic tw a  re p u b l ik a ń sk ie  tak że  p r o t e ­
stu ją . T y lk o  h i t le ro w cy  są radzi, b o  P a p e n  p rz y ­
g o to w u je  im o b ję c ie  w ładzy. W a lk i  p o  m ia s ta ch  
t rw a ją  nadal.

R zp te j .  n a  p o d s ta w ie  k tó r e g o  o d  1 w rześn ia  r. b. zacznie  P r a s a  c e n t r o w a  k a to l ic k a  w y s tę p u  e p rzec iw k o  nom i-
o b o w ią z y w a ć  n o w y  K o d e k s  K arny .  S zczegó ły  o m ó w im y .  nacji  k o m isa rz a  P ru s  i z ap o w ie d z ia n y m  rz ą d o m  d y k ta -

Na »Święto Morza« (31 b. m.) w G dyn i w p ro w a -  to rsk im . T a k  sam o  cen tro w i  m in is tro w ie  p ru scy ,  jak  i p re -

W pobliżu Cherburga poszła na dno jedna z łodzi podwodnych najnow­
szego typu „Prometeusz* i spoczywa na głębokości 75 metrów, załoga 

zginęła. Krzyżyk na mapce oznacza miejsce zatonięcia.

d z o n o  sze reg  u lg  k o le jo w y c h  dla p rzy jeżd ża jący ch .
Taksy o d  rzem ieś ln iczych  e g z a m in ó w  obn iżo n o .
W Kalwarji g łośne j z p rzem y s łu  s to la r s k ie g o  

o d b y w a ją  się ta rg i  m eb la rsk ie .
Zakłady żyrardowskie ruszy ły  p o  14 d n ia c h  p rz e r ­

wy u r lo p o w e j  d la  ro b o tn ik ó w .  —  W  Ł o d z i  spaliła  
się p rzęd za ln ia  K ru szy n o w sk ieg o .

Podniecenie w ś ró d  r o b o tn ik ó w  w y ła d o w u je  się 
raz  p o  raz. O s ta tn io  zaszły b u rz l iw e  w y p a d k i  w fa­
b ry c e  ty to n io w e j  w  W arszaw ie .

W Jadowie, z n a n y m  z n ie d a w n y c h  to z ru c h ó w ,  
Z w iązek  R o ln ik ó w  s ta ra ł  się n a p ró ż n o  w s ta ro s tw ie
0 o b n iżen ie  o p ła t  t a rg o w y c h  m ie jsk ich .  W o b e c  te g o  
c h ło p i  b o jk o tu ją  ta rg i  w Jadowie.

W Lubelszczyźnie h u ra g a n  s p o w o d o w a ł  5 m il jo n ó w  
szk o d y .  Zasiew y zniszczyły na  5 0  tyś. m orgów .

Nie udało się ty m  ra zem  ś w ię to k ra d z tw o  w D ę ­
b a c h  W ie lk ich ;  z łodzie ja  sc h w y ta n o .

Dla głodnych. M in is te rs tw o  S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  
z o g ó lne j  liczby 140 to n n  m ąk i ,  p rzezn aczo n e j  t y ­
tu łe m  pożyczk i d la  g łod u jące j  ludnośc i  W o ły n ia ,
105 to n n  p rzydzie li ło  d la  p o w ia tu  sa rn e ń sk ie g o .

Na międzynarodowych zawodach g im n a s ty c zn y c h
1 m u zy czn y ch  m łodz ieży  ka to l ick ie j  w N icei m ło ­
dzież p o lsk ą  r e p re z e n to w a ła  n a jw ięk sza  o rg an izac ja  
m łodz ieży  pozaszko lne j  w P o lsc e  —  > Z jednoczen ie  M ło­
dzieży  P o l s k ie j«, liczącej o b e c n ie  223 .611  cz łonków .

W Gdańsku p ro w o k a c je  n ie  usta ją .  O s ta tn io  p o b i to  
p o lsk ic h  ro b o tn ik ó w . Z m a r ł  tu  u czeń  g a rn c a r sk i  G om iń-  
ski, p o b i ty  p rzez  h i t le ro w c ó w  w cze rw cu .

Komisja rozbrojeniowa w  G e n e w ie  sk o ń c z y ła  p ierw szy  
o k re s  sw y ch  prac .  W  rezo lu c jach  jej p rz y ję to  p ro je k t  
H o o v e r a  o o g ra n ic ze n iu  z b ro je ń  o V3 i z a sad ę  obn iżen ia

m je r  b a w a rsk i  H eld t .  W ś ró d  z a m o rd o w a n y c h  p rzez  h i t le -

Herriot przemawia przy przeniesieniu zwłok śp. Brianda do rodzin­
nego grobu.

ro w c ó w  zn a jd u ją  się i ka to l icy ,  cz ło n k o w ie  ch rze śc i jań sk ich  
zwią^l-ów z aw o d o w y ch .

Hitler głosi, że N iem cy  nic nie  z ap łacą  m im o  u k ła d ó w  
lozańsk ich .  H i t le ro w c y  wnieśli p ro je k t  o ro zw iązan ie  par-  
tji k o m u n is ty czn e j .  D z ien n ik  k o m u n is ty c z n y  >Die ro te  
F a h n e «  zosta ł  zam k n ię ty .

Nawet Francja o d czu w a  s p a d e k  w p ły w ó w  p o d a tk o w y c h .  
Herriot, p re m je r  f rancusk i  o b ro n i ł  p o zy c je  n a  w o jsk o
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zn iżo n y ch .! j o w e  U L  P R Ą D N IC K A  I

T E L . 171-37. I
w budżecie z pomocą opozycyjnej prawicy i centrum, ale 
przy tem poróżnił się z socjalistami, którzy pod wodzą 
Bluma przygotowywali osłabienie pogotowia wojennego.

Śp. Renć Bazin, członek Akademji francuskiej, wybitny 
pisarz katolicki, autor wielu powieści o tendencjach mo­
ralnych i apologetycznych, zmarł w tych dniach w Paryżu.

Grandi, włoski minister spraw zagr. i kilku ministrów 
podali się do dymisji. Mussolini nie jest zadowolony z wy­
niku »Lozanny«. Grandi zostanie ambasadorem w Londynie.

W Belgji, w zagłębiu węglowem, wybuchnął strajk. 
Już spokój nastał. Komuniści podburzali robotników i go­
towali przewrót.

Przeciw Irlandji. Na skutek uchwał sejmu irlandzkiego, 
znoszących przysięgę posłów na wierność królowi i od­
mawiających dalszego opłacania rocznych kwot rządowi 
w Londynie, sejm angielski uchwalił projekt ustawy, na­
kładający wyjątkowe cła na towary pochodzenia irlandzkiego.

Irlandja nakłada wysokie cła na towary angielskie 
w odwet za zarządzenia angielskie.

Przemysłowiec Tomasz Bata, chluba przemysłu czecho­
słowackiego i znakomity organizator, zginął w wypadku 
lotniczym.

Austrja otrzyma pożyczkę od Ligi Narodów.
Fiński minister wojny wyszedł cało z dwukrotnego 

zamachu na swe życie.
Służba wojskowa została obniżona w Grecji.
Nareszcie uczciwe wybory ódbyły się w Rumunji. Partja 

narodowo-chłopska p. Mamu zyskała okcło 4 5 % g ł° sów, 
a w myśl ordynacji wyborczej otrzyma 2/3 wszystkich 
mandatów (277). Zupełną klęskę poniosła unja narodowa 
prof. Jorgi, która dotychczas rządziła, ale była zlepkiem 
różnych partyj. Ponieważ rząd p. Vaida — Voevod prze­
strzegał zupełnej czystości wyborów, mogli się swobodnie 
wypowiedzieć zwolennicy wszelkich partyj i narodowych 
list. Najsilniejsze stronnictwo opozycyjne to liberali p. Duci.

Szarańcza w Rumunji posuwa się ku Bukowinie. Straty 
wielkie.

Istambuł — nie Konstantynopol — trzeba pisać, inaczej 
korespondencja nie będzie doręczona.

Japończycy zajęli dworzec towarowy w Charbinie.
Boliwja pozostaje na stopie wojennej z Paragwajem. 

Liga Naiodów interweniuje.
ujiiiiinmiiinnniinniininnmiiiminiiminn»inmnminniinniiniiinninnMinmnmiimminni;

MORAWA KAZIMIERZ
Podejmuje się wykładania kościołów, budynków rządowych 
i prywatnych posadzką kamionkową, terrakotową, marmu­

rową i fryzów na ścianach po cenach konkurencyjnych.

K R A K Ó W - Z A K R Z Ó W E K ,  Twardowskiego 1.34. |
Polecam się łaskawej pamięci Przew. Duchowieństwa i P.P. Inżynierom. =
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INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

P OL E CA
J O Z E F  N I K I E L
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu i kompletowaniu zespo­
łów orkiestralnych udziela b e z p ł a t n ie .  Komplet in­
strumentów dętych, używanych, t a n io  do sprzedania.

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzeb. 7 7
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urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich Krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

P o ń c z o c h y  p o t a n i a ł y !
Mocne pończochy damskie 1*40

Również w wielkim wyborze: skarpetki, ręka­
wiczki, bieliznę męską i damską poleca:

Zofją Aksakowa Kraków Wiślna 4.

Przypom inam y, ż e  najtaniej o b r a z k i  kolor, art., 

k r z y ż e  ś c ie n n e ,  k r z y ż y k i  oksydowane, r ó ż a ń ­

c e  kokowe, m e d a l ik i  srebrne, ł a ń c u s z k i  alpa- 

kowe, oraz wszelkie a r t y k u ł y  r e l i g i jn e  są do

nabycia w firmie

ALFRED MACHNICKI
Kraków, Mikołajska 5.

T e l .  133—70. P . K .  O. 1 4 0 .9 4 4 .

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł. na pół r. 4  zł. na kwart. zł. 2*20. 

Numar pojaaynezy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary. — We Francji 40 fr. 

W Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul, Straszewskiego I. 18. II p.
Nr. P. K. 0 . 404.712 -  Nr. Telefonu 128-20. 
Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 

opłaty pocztowej,

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 78 i ł .  
Ćwierć „ 40 „ — ósemka „ 20 „

Za Jednołamowy wiersz mm. 80 groBzy.
W tekście 2 razy drożej. —

Za redakcję odpowiada Ks. Władysław Długosz. Za administrację odpowiada Ks. E. Lubowiecki.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca1* w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95.


